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JSkutk] odmówienia Moskwie prawa 

do Polski.
Anglia i Francja d«łżą do odmówienia Mo

skwie praw traktatowych do posiadania ziem 
polskich. Dla Moskwy nie jesttp stanowisko no
we. Wszak ke. Gorczakow w memorandum 
swem ostatniem wyraźnie oświadczył, że Mo
skwa posiada Polskę mocą zdobyczy, i wywo
dził ztąd, iż inne mocarstwa nie mają żadnego 
prawa do stosowania warunków traktatu z roku 
I8 i5  do Królestwa i ziem Zabranych. To. więc, 
eo Anglia i Francja dzisiaj orzec pragną, to sa
ma Moskwa już orzekła.

Inaczej rzecz się ma co do wniosków, jakie 
z « g o  orzeczenia Moskwa, a jakie wysnuwają 
mocarstwa zachodnie. Azjatycka Moskwa ze 
zdobyczy wyprowadza prawo posiadania. Zacho
dnie mocarstwa ze zdobyczy, bez sankcji trak
tatu, wywodzą prawo odebrania tej zdobyczy.

Moskwa mówi w swem memorandum: „Orę
żem w ręku zdobyłam Polskę na Napoleonie I. 
i pomagających mu Polakach. Traktat wiedeń
ski więc co do Polski ja  dyktowałam; ja  sta
wiałam warunki drugim, ale nie mnie stawiono; 
ja  rozporządzałam Galicją i Poznańskiem i ja  
oznaczałam, pod jakiemi warunkami posiadać 
mogą te ziemie Austrja i Prusy !“

Na to odpowiadają jej teraz mocarstwa: 
„Zdobycz nie nadaje prawa posiadania. Traktat 
wiedeński sankcjonował tę zdobycz i nadał 
Troanr, śwaiiMii ło«ibiorowytn prawD posiadania 
Polski. Ktokolwiek dyktował warunki, zawsze 
one obowiązują tak tego, który dyktował, jak  
tych, którzy je  przyjęli. Niedopełnienie waruu- 
kow z jednej strony, uwalnia od dochowania 
Warunków traktatu i drugą, a nawet znosi sam 
traktat. Z tego powodu Moskwa niema prawa 
międzynarodowego do posiadania ziem polskich, 

co orężem zdobyte, to i orężem odebrane być 
ińoże.*

Ale to tylko teoretyczne rozstrzygnięcie 
W estji polskiej w stosunkach międzynarodowych. 
Naród polski nie podpisywał z Moskwą trakta
tu z r. 1815, więc nie był stroną, którąby ten 
traktat względem Moskwy obowiązywał. Wzglę
dnie do narodu polskiego Moskwa zawsze tylko 
rządzi w Polsce na mocy zdobyczy. Jedynie w 
Stosunkach międzynarodowych do innjch państw 
■biąła ona sankcję traktatu, i mogła zawierać 
konwencje z mocarstwami, aby w razie, gdyby 
'ttona, niezwiązana traktatem, t. j. naród polski, 
°bciałajej zdobycz odebrać, dopomogły Moskwie 
do odporu. Oświadczeniem powyższem mocarstw, 
'4 traktat z r.1815 co do posiadanych przez Moskwę 

polskich, już nadal ich nie obowiązuje, mo
carstwa te uznają za nieważne wszelkie konwen- 
cJe> jąkie na podstawie tego traktatu z Moskwą 
^ rU8y i Austrja pozawierały w celu otrzyma
nia Moskwy przy posiadaniu Polski.

To jest jedyny praktyczny skutek, jeżeli 
prawo posiadania ziem polskich z traktatu roku 

będzie Moskwie odmówionem. Wojny zaś 
me pociągnie za 8obą bezpośrednio. Uwalnia to 
odmówienie jedynie Austrję i Prusy od przysłu
gi, jaką  Moskwie wyświadczały, przeszkadzając 
f darząc na mocy zawartych konwencyj wszelki 
°Wóz broni, mundurów i B<jzjal w powstaniu, 

Jdfi uwalnia jedynie w tym razjej gdy Austrja 
1 ^rusy przystąpią do oświadczenia mocarstw 
**ehodnich.

Ajustrjaccy mężowie stanu obawiają sie, iż 
by im Moskwa wypowiedziała wojnę, iż 

*?»tąpi gama zaczepnie, i chcą pierwej zabez- 
le9*yć sobie pomoc Anglii i  1 rancji na ten

Wypadek.
Obawą ta jednak jest płonną. Moskwa sa- 

a zaczepnie nie wystąpi, jak długo trwa po
d a n ie  w Polsee. Zerwaniem konwencji ze 
J ° n y  Austrji, spadnie tylko jeden ciężar więcej 
^  Moskwę. Oto tę służbę, jak ą  dotąd pełniły 
^®trjackie wojska, żandarmerja i urzędnicy, 
^dzie  Moskwa musiała pełnić aama. Tak samo 
„. i . te rzeczy i książę Gorczaków, kiedy rząd 

°8kiewski nie koncentruje korpusów nad granicą

galicyjską, lecz zacząwszy od Mysłowic aż po No- 
wosielicę zamierza obsadzić gęsto wszystkie wsie 
i miasteczka, zamierza wzmocnić wszystkie po
sterunki pięćdziesięcią tysiącami żołnierzy.

Mocarstwa przyznają Polakom prawo ode
brania Moskwie to orężem, co ona orężem zdo
była. Oto jest prawdziwe znaczenie propozycji 
angielskiej. Od tego oświadczenia do wypowie
dzenia wojny Moskwie, jeszcze daleko. Może 
wojna w dalszem następstwie stać się konie 
cznością, może Moskwa sama dać do niej po
wód, ale obecnie rzeczy nie zaszły jeszcze 
tak daleko. Zresztą o rokowaniach względem 
wypowiedzenia wojny Moskwie świat by się do
piero wtedy dowiedział, gdyby już wojjia była 
wypowiedziana. Lepszą wskazówką w tym wzglę
dzie byłyby gromadzące się floty i korpusy, niż 
domysły i wiadomości z ster dyplornatyfcznyeh.

z a  g ra m e m

Jeden z korespundeutów wiedeńskich do 
Koln. Ztg. następujące przytacza szczegóły o to
czących się między Paryżem, Londynem i Wie
dniem rokowaniach, ręcząc za ich wiarygodność: 
„Po nadejśeiu .odpowiedzi Gorczakowa mocarstwa 
zachodnie zawiadomiły gabinet wiedeński, że u- 
ważają odpowiedź tę za całkiem niedostateczną, 
i że sobie życzą wejść w porozumienie z Austrją 
co dalej czynić wypada. Gabinet wiedeński od
rzekł pa 40: proponujcie. Na to wyszły tak, od 
Anglji jak  i od Francji propozycje, lecz niedo
kładne i niejasne (zapewne dla gabinetu wiedeń
skiego). Francja jednak wystąpiła z życzeniem 
dowiedzenia się, ażali Anglja i Austrja gotowe 
są iść razem z nią, gdyby wojska francuzkie 
poszły na Moskala. Anglja odpowiedziała na to 
próżnemi frazesami, Austrja zaś oświadczyła, iż 
zanim da odpowiedź stanowczą w tym względzie, 
musi wiedzieć, jakiej gwarancji i pomocy może 
się spodziewać od mocarstw zachodnich w razie, 
gdyby zawikłaną została w wojnę z Moskwą, 
aby nie ponosiła sama jedna ciężaru wojny i 
miała pewność, iż w końcu nie dozna szkody na 
w asnem terytorjum polakiem. Ze względu na 
fiaansy państwa Austrja zrobiła nadzieję, iż bę
dzie żądać zwrotu kosztów wojennych. Francja 
zapytała następnie oba dwory kategorycznie (lecz 
ustnie przez posłów swoich), czy w ogóle chcą 
uczynić coś w sprawie polskiej, t. j. od słów 
próżnych przejść do czynów, gdyż w tym punkcie 
musi mieć Francja pew ność, inaczej dotychczaso
we związki będzie uważać za niebyłe. Francja 
uważa wprawdzie odpowiedź Gorczakowa za o- 
brazę (insulte), lecz z dawniejszych czasów ma 
dość sławy, by mogła obojętnie znieść na razie 
taką hańbę. Czy wszakże dwa inne dwory są 
w tem samem położeniu, to inne pytanie." Na 
tym punkcie miały stanąć rokowania podlng 
korespondenta do Koln. Zlg. Doniesienia te nie 
sięgają widocznie do najnowszej chwili.

Memoriał diplomatigue niedzięluy podobnie 
jak  Pays i la France (wczoraj) zaprzecza, j a 
koby chodziło o zniesienie ..traktatów z r. 1815 
w ogóle; lecz w swem zaprzeczaniu posuwa się 
za daleko, twierdząc, że nie zamieniono żadnych 
komunikacyj, żadnych not urzędowych w tej 
sprawie, bo rokowania mogły się właśnie ogra
niczać tylko na ustnych rozmowach i sondo- 
waniacb.

Najprawdopodobniej rzeczy do d. 4. b. m. 
tak stały, jak paryzka półurzędowa la Patrie pisze. 
Dowiadujemy się z niej, że negocjacje dalej się 
prowadzą między Paryżem a Londynem (nie 
Wiedniem) na podstawach, odpowiednich konklu
zjom mowy lorda Russella (mianej d. 28. wrze
śnia w Blairgowrie). Zrozumieć jednak można 
łatwo, że podczas nieobecności angielskiego mi
nistra spraw zagranicznych, który się znajduje 
w Szkocji, pana Drouin deLhuys, który powró
cił wczoraj dopiero de Paryża, i cesarza, który 
oczekiwany jest z powrotem z Biarritz dopiero 
d. 6. b. m., rokowania nie m glysię zakończyć.

Opinion nationale, mająca teraz najpewniej
sze wiadomości jako organ księcia Napoleona,

potwierdza to samo, i. mowa jej namiętna ’ i 
energiczna świadczy, że dwór tuilleryjski nie 
powstrzymuje uczuć narodu.

Zaraz po przybyciu ces. Napoleona do St. 
Gloud ma się odbyć rada ministrów i rada tajna. 
Billault, minister stanu, który dnia 6. lutego 
b. r. odsyłał Polaków do wspaniałomyślności 
cara, zaniemógł, i powiadają, że nie będzie w 
stanie mówić przy nastąpić mających obradach 
ciała prawodawczego i sęnatn. Hr. Walewski 
bawi w Etiolles; mówią o rychłem jego miano 
waniu księciem.

Książę Napoleon wrócił z Londynu do Meu- 
aon Koln. Ztg. upewnia, że stosunki jego z 
emigracją są ciągle jak najlepsze, że Mierosław
ski obecnie znajduje się w Paryżu, i że miej
sce ks. Czartoryskiego jako ajenta Rządu naro 
dowego, zptępuje teraz książę Lubomirski 
(który ?).

We Włoszech współzawodniczy ludność w 
okazywaniu dowodów sympatji narodowi pol
skiemu. Wszystkie warstwy mieszkańców spie
szą z pomocą. Bardzo wielu garybaldzistów po
szło z orężem do Polski, Rady prowincjonalne 
prawie wszystkie pouehwalały dla Polski mniejsze 
lub większe śumy w miarę majątku sw ego Za 
przysiadem rady w Forli, uchwaliła rądu w 
Bari 2.0 O, w' Cuneo 1.000, rada miejska w Bo
lonii 4.000 lirów. Również wszystkie większe 
miasta, a uawet drobne mieściny przyczyniły się 
groszem. Poseł moskiewski lir. Stakelberg bar
dzo kwaśną z tego powodu robi minę.

Poselstwo ,moskiewskie w Berlinie zamie
ściło rzeczywiście w Kreuzttg anons, zawiad- 
miający Polaków z krajów Zabranych, przeby
wających za granicami państwa moskiewskiego, 
aby po upływie terminu paszportowego, a jeżeli 
ten już minął, natychmiast wracali do domu, ina
czej majątki ich będą zaseltwestrowane.

Journal de St. Petersbourg drwiąc aobie z 
Monitora powiada, iż chęmieby zamieścił w swych 
kolumnach depeszę tak zwanego „Rządu naro
dowego," lecz brak mu miejsca. Tymczasem za-, 
mieścił sążnistą polemikę przeciwko manifestowi 
Rządu narodowego. Publiczność czyta to wszy
stko, a nie pojmuje niczego, bo nie zna tekstu, 
z którym Journal de St. Pet. prowadzi polemikę.

Porywający artykuł podaje dziennik fran- 
cuzki Siecle, artykuł podpisany przez p. Ana 
tole de la Forge a poświęcony naszym błogo- 
słąwionym Polkom, pod napisem „Polki." Autor, 
zachwycony bohaterskiem: czynami i nadludz- 
kiem poświęceniem polskich kobiet w obecnej 
walce, twierdzi, że najsroźsze wysilenia katów 
moskiewskich w celu wynarodowienia Polski, 
rozbijają się w wielkiej części o żywy udział 
Polek w agouicznej walce braci Polaków. „Duch 
polski, mówi autor, jest nieszczęśliwy, lecz 
nie jest złamany. Odżjwria się uczuciem swego 
męczeństwa." Dla czego? Oto dlatego, że od 
brzegów Wisły do nadbrzeżów Dmepra kobieta 
bierze udział we wszystkich usiłowaniach walki, 
podziela niebezpieczeństwa, walczy, modli się, 
umiera z patrjotami, i tak j*k oni.... „Dzięki 
Bogn, kobiety w Warszawie nie kształcą synów 
do noszenia na spacerach zasłon zielonych dla 
zasinienia się od upałów słonecznych. Polki 
nie wychowują bladych paniczów, zepsutych i 
zużytych w dwudziestym roku życia; ale ludzi 
silnych i walecznych, chciwych poświęcenia, go
towych walczyć z bronią w ręku za niepodleg
łość narodową.".... Autor oburza się na barba
rzyńskie obchodzenie się moskiewskich żołda
ków z kobietami, zaco rząd jeszcze nagrodę i 
ordery rozdaje, gdy przeciwnie oficer francuzki 
za podobne postąpienie byłby na zawsze znie
sławiony i wypędzony przez opiuię publiczną 
„W świętej Mpsłtwie, jak  widać, laury taniej się 
zbierają niż we Francji. Pozwolić sobie wziąść 
Sebastopol, nie pociąga za sobą żadnego wstydu, 
ale zato chłostać kobiety, przynosi wielką chwa
łę!! W końcu cieszy się autor, że dzięki Opa
trzności, podlegają pewjne istoty uprzywilejowane 
na świeeie przekształceniu społeczeńskiemu. 
„Polki, które znaliśmy na paryzkich salonach 
kobietami, stały się aniołami; niepokalane stra

żniczki wiary nąrodowej pochwyciły z zadałem 
świętą sprawę roztoczyły swe skisydł* nań 
walczącymi."

Korespondencji! Gazety laronowąj.
Z W ołynia  4. października.

(K) Kontrybucję 10% od dochodu ściągmętó 
z nieubłaganą surowością Co z« uadużycia 
działy się wszędzie przy nakładzie 'jak  i przj 
egzekucji tego podatku nadzwyczajnego, to tru
dno wymienić w korespondencji, która z nie 
bezpieczeństwem wolności musi się przedzierać 
przez kordon Prawie żaden obywatel nie miał 
gotówki na zapłacenie sum żądanych, lieytowa 1 
no więc za bezcen wszystkie jeg t ruchomość 
zacząwszy od inwentarza i krescencji, a. skoń
czywszy na meblach i bieliźnie, wywlekanej zkc- 
mod i kufrów. Lubomirskiemu w Równem wyprze
dano wszystkie konie cugowe najpiękniejszej raji 
sy arabskiej. Nabyli je  włościanie, czyndwniey 
oficerowie po kilka rubli, i paradują niemi teraz.
U b. marszałka Bobra zabrano karetę i Sprze
dano za sześć rubli pewnemu włoscianmt. 
wi, który zaraz na miejscu ucałowawszy spra 
wnika, prosił go, abj mu wolno było jeździć 
nią, jakby sam czuł nieprawnośó i niesłuszność 
nabytku swego. Zboże sprzedawano hurtem ko
pa na kopę pszenicy po 4, żyta pć 1% sflp ~-

Nikt jednak dobrowolnie nie płaeił, _bt ż 
drugiej strony Wydział wykonawczj Rzą
du narodowego na ,.Rusi wydął.. oaezvę , 
do właścicieli ziemskich, w której im tego s ta 
nowczo wzbronił. Mówi «n w tej odezwie, it. 
„rząd najezdmezy przekonawszy się o tem do
wodnie , że bój ten straszny, który od siedmiu 

jnż miesięcj Polska z nim wiedzie, jest bojem 
ostatnim, bojem o śmierć lub życie całego na . 
rodu, z wściekłością i przebiegłością szatańską 
wszystkie siły na to wytęża, aby nam odjąć 
wszelkie środki obrony, aby kraj ńasz p/zypaj- 
huniej tak pognębić i zniszczyć, iżby s^i z n i 
niejszego jarzma jego wybiwszy, przez długi*, 
lata ciężko pracować musiał, nimby się w całej 
potędze i chwale swojej znów ujrzał. — Do te 
go właśnie zmierza i kontrybucja, w ostatnień 
czasach na właścicieli zigmskieh nałożona, kon
trybucja niezmierna, jakiej kraj zubożony prztd 
upadek handlu, przemysłu i rolnictwa, nie jest 
w stanie zapłacić, kontrybucja, która nie jest 
czem rnnem, jak  ogromnym rabunkiem, podią 
łupieżą, w legalne formy przybraną, - r  Co mamj , 
czynić wooec tej haniebnej napaści ? - r  JZaistfe, 
trudna na to odpowiedź Płacić miepodoona, ho 
oprócz materjalnej, jest jeszcze nierównie wyi 
sza, moralna przeciw temu pobudka; bośmy nie 
powinni wrogów naszych wzbogacać „-*• bośmy 
nie powinni własnej ojczyzny krzywdzie bośmy 
nie powinni w niczem dobrowolnie ciemięzcom 
naszym ulegać; — bo nawet i wymuszona ule
głość nasza jeszcze może być w moskiewskich 
dziennikach ogłoszona jako wierno - poddane?* 
posłuszeństwc carowi! Trzeba więc protęsrować 
koniecznie. Najlepszą byłaby protestacja zbrojua. 
i ta nieodbicie nastąpi; leez że w tej chwili j e 
szcze kraj na9Ł jej się chwycić nie może, musi 
przeto tymczasem protestować hiernym oporem. 
Wzywamy przeto wszystkich prawych Polaków, 
aby żaden kontrybucji Moskwie nie płacił. — 
Pociągnie to za sobą przedaż publiczną rucho
mego majątku — prawda; lecz i bez tego zale 
dwie setny z was mógłby tej katastrofy uni
knąć; niech więc lepiej ona wszystkich dotyka, 
a niech we wszystkich godność naiodową ocali 
a wrogów naszych sprowadzi do właściwej ich 
roli, to jest łupieztwa. A pamiętajcie jeszcze i 
o tem, żeście nie wszyscy dotąd uiścili się zc 
świętęgo podatku „ofiary " Czyliż się dopuścicie 
tej zbrodni, aby ten grosz, którego dla w łasnej 
pożałowaliście ojczyzny, cadać w ręce moskiew
skie, aby nim własnych swoich wrogów zapo- 
modz ? ! Wiedzcież, że Rząd narodowy ma pilnie 
oczy na was zwrócone, że nie ujdzie to jego 
baczności, kto więcej uznał powagi w knocie 
moskiewskim, niż w prawowitej władzy ojczy-



gtej, że rychło ów czas nadejdzie, w którym wy
zwolona ojczyzna uroczyste sądy rozpocznie i 
winnych strasznym pognębi wyrokiem. Uprzedź
cież te pełną majestatn chwilę1- niech ona raczej 
będzie dla was chwilą radości i chwały, a nie 
płaczn i hańby! Nie moskwie, choćby z musu, 
ale ojczyźnie z dobrej woli spieszcie z pomocą, 
a ojczyzna was nawzajem wspomoże i wywyższy.“

Kraków 7. października.
(ski)  Najważniejszą wiadomością z pola bi

twy z krakowskiego województwa jest to, że 
Zygmunt Chmieleński, majorem niedawno mia
nowany, rozdzielił swój odddział na drobne par
tyjki, nie mogąc w większej masie działać. Jest 
to wprawdzie taktyka partyzancka, ale pomimo 
to po setny już raz dowodzi pewnej, że tak po
wiem z boleścią, umyślnej dla tego wodza apa- 
tji. Moskwa już dawno ostrzy sobie pazury na 
Chmieleńskiego; teraźniejszy jego rozdział na 
drobne hufce/ spowodowało przekonanie o sile 
Moskwy 4000 żołnierza, pragnącej go obsaczyć 
i zgnieść. Plan Moskwy, uprzedzony zręcznością 
dzielnego dowodzcy, udaremniony został, lecz 
korzyści dla polskiej strony nie ma na razie żadnej

Dnia 5. bm. zabito w Warszawie w hoteln 
Europejskim znowu jakiegoś szpiega, podobno 
doktora. Zwał się Ernani lub Herman. Być mo
że, jak  się słusznie Kronika domyśla, że to ten 
sam, o którym w znajomym liście pana Merkla 
była wzmianka. Przytem słychać, że po misty- 
fikacyjnej n mego rewizji przez Moskwę, zajęto 
cały hotel (największy gmach w Warszawie) na 
koszary. Kradzież domu odbyła się tą razą bez 
rabunku. Z Petersburga miała przyjść na zapy
tanie odpowiedź : n i e  s z u m i t’ !

Rewizje były temi dniami w Krakowie u 
pana Helcia i w banku Miłosierdzia — ale bez
skutecznie.

Wczoraj odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Michała Domagalskiego, oficera 
b. wojsk polskich z r. 1831, później pułkownika 
wojsk sardyńskich, ranionego pod Radziwiłłowem. 
Z utrzymanej rany pod . Radziwiłłowem, umarł 
ś. p. Domagalski w Brodach.

Ziemie Polskie.
L  pola w alki, rrzez dwa dni zapisywali

śmy w tern miejscu pom yślne p o ty czk i, stoczone 
na ziemi Kongresowej, dzisiaj otrzym ujem y 
znowu świeże wiadomości z Litwy, gdzie równo
cześnie z Kongresówką liczba oddziałów zaczyna 
Bię wzmacniać. Drobne to utarczki i mało zna
czące na pozór, ale dla obeznanego z sysemem 
partyzanckiej wojny są one wielkiej wagi, bo 
właśnie ta drobność jest dowodem, że naród 
polski już się włożył w ten system. Partyzant 
powinien wpaść, razić i znikać jak piorun. Do
świadczenie wyuczyło polskie hufce tego systemu, 
i ztąd ta drobność dzisiejszych potyczek. O świe
żych zastępach na Litwie i utarczce między Bo- 
r y s o w e m  a l h u m e n i e m ,  która się zakończyła 
wzięciem w niewolę jenerała moskiewskiego, o- 
raz bliższe szczegóły o wspomnionych już utar
czkach pod Lelowem w Krakowskiem i pod Pia
secznem w Mazowieckiem są następujące:

Jak daleko knieje i moczary Litwy sięgają, 
nie masz zakątku, żeby choć garsteczka z bro
nią w ręku nie stała, zachowując się jeszcze spo
kojnie i w ukryciu, dopóki siły wzmocnione nie 
będą. Największy ruch oddziałów jest w guber
niach północno zachodnich, pod samem okiem 
prawie Murawiewa, ale i w innych stronach nie 
zbywa na nich , jak się o tem przekonujemy z 
wiadomości z Wilna nadeszłych, które donoszą o 
utarczce oddziału Ignacego Sobka z bandą Mo
skali, która konwojowała jenerała dywizji Grund- 
ta. Zaszła ona nad Berezyną, niedaleko Bor y-  
so wa ,  na granicy mińskiego i mobilewskiego 
województwa. Wałka była krótka, banda mo
skiewska rozpędzona, a jenerał Grundt wraz z 
papierami i bagażami wzięty do niewoli; po kilku 
dniach grzecznego z nim obchodzenia się wypu
szczono go na wolność pod słowem honoru, że 
nie będzie walczył przeciw Polakom.

O potyczce pod L e l o w e m  pokazuje się z 
bliższych wiadomości, iż właściwie zaszła ona pod 
wsią M a ł a c h o w ą .  Atak Moskali został odparty 
przez połączone hufce Chmielińskiego, Zaręby i 
Ottona. Dwaj ostatni dzielni dowódzcy pole
gli na placu boju, obok 40stu szeregowców, 
okupując zwyeięztwo drogą krwią swoją. Mo
skale odparci otrzymali posiłki i zbliżyli się ku pol
skim hufcom w 18 rot, co widząc Chmieliński 
eofnął się z trzema oddziałami, rozdzieliwszy je 
na mniejsze oddziałki i znikł z przed oczu Mo
skalom. O Zarębie tyle dziś donosimy, że to był 
dawniej podpułkownik moskiewski, który na we
zwanie Rządn narodowego przeszedł w szeregi 
powstańców, kilka miesięcy walczył na Litwie 
przeciw Moskwie a w ostatnich dniach września 
objął dowództwo nad oddziałem w Krakowskiem.

. O samej bitwie pod Piasecznem tyle tylko 
wiemy, ie Moskale na cztery strony świata roz
prószeni zostali, i wpadając po dworach i cha
tach mordowali niewinnych mieszkańców. Na 
padłszy o ywatela j ana Dangiela we wsi Gło- 
skowie, odcięli mu nąjpierw rękę, potem siekali 
w głowę, 8 B y padł zemdlony, poćwiertowali 
ciało jego w kawały. p

W innem miejscu napadli podróżnego oby
watela, a zamordowawszy go, odprzęgii cztery 
konie i wzięli co było lepszego, zostawiając tru
pa na gościńcu pod powozem. -

Nie dziwimy się tym barbarzyńskim postęp

kom hord azjatyckich — i powiedzieliśmy jaż, 
że to jest właściwe ich pole popisu, pole kra
dzieży i rabunku.

Kongresówka Ucisk, mordy, gwałt za 
gwałtem, oto treść codziennych wiadomości o 
postępowaniu wyuzdanego rządu moskiewskiego 
w Warszawie. Zaledwie się skończyła okropna 
scena mordów na 5 publicznych placach, nową 
niespodziankę wymyślili Moskale dla nieszczę
śliwych mieszkańców Warszawy, porywając z 
cytadeli 150 synów Polski i wywożąc okutych 
w Kajdany na Sybir. Jeszcze nie ucichł żałob 
ny śpiew pędzonych jeńców , już banda żołdacka 
wpadła na dnia 1 października do zakładu O 
chronek i porwała stokilkadziesiąt drobnych 10 
lat niedochodzących dziatek i osadziła w ratu
szu. Straszna była boleść matek, gdy przypo
mniały, ile to już tysięcy takich niemowląt Mo
skale za Dniepr wywieźli i pod naciskiem pa
łek na zdrajców ojczyzny wychowali.

Szczęściem nie ten był cel tego gwałtu. 
Chcieli oni tylko dowiedzieć się od dzieci, co 
ich rodzice, krewni i znajomi robią, bo już im 
niestać ludzi i rubli na szpiegowanie mieszkań
ców Warszawy.

Dziś już po części wypuszczają nieletnich 
więźniów, z przestrogą, ażeby donosili karygo
dne uczynki owoich ojców i matek i!

Dziennik Powszechny wychodzi — ale ja  
kim sposobem? Oto redaktor tego pisma prze
służywszy Moskalom 20 lat, został zagrożony 
sądem wojennym, jeżeliby od tego przedsiębior
stwa odstąpił. Redaguje więc ten staruszek, 
zapychając szpalty dziennika staremi rękopisami, 
jakie z kilku lat pozostały. Prenumeratorów ma 
ten dziennik'700, t .j .  wszyscy urzędnicy i wszy
stkie urzęda musieli go czytać bezpłatnie.

Urzędnicy warszawscy, obładowawszy się 
zrabowanemi klejnotami i rublami, widząc cel 
swoich usiłowań osiągnięty, zaczynają się poda
wać do dymisji, by gdzieś za granicą wyciągać 
się spokojnie na łożach wyścielonych łupami. 
Tak się podał do dymisji temi dniami komisarz
10. cyrkułu, który odznaczył się w rabunku pa
łacu Zamojskich.

Klasztory ciągle jeszcze zajęte przez Moskali. 
Zakonnicy użalają się mocno że żołdactwo bez
cześci domy Boże, sprowadzając rozpustne ko
biety do zajętych ce l , a nawet w jednym klasz
torze do oratorjum, gdzie biwakują z niemi po 
całych dniach i nocach. Wszystkie skargi i za
żalenia są bezskuteczne.

U profesora Kowalewskiego, dawnego lo
katora pałacu Zamojskich, którego Moskale w 
dniu 19. z. m. tak bezczelnie okradli z majątku 
i bibljoteki, rękopisów i innych zbiorów — był 
temi dniami w odwidziny konzul angjelski, z 
prośbą, ażeby mu szczegółowo opowiedział wszy
stkie krzywdy, jakich na dniu owym od Mosaali 
doznał.

Wychodzące w Warszawie pismo tajne 
Dzwon duchowny podaje w nr. 4. „O d e z w ę uni- 
t ó w L i t w y  i R u s i  do d u c h o w i e ń s t w a  
u n i c k i e g o  w k r ó l e s t w i e  R o n g r e s o -  
w e m  i G a l i c j i 44 której główna treść jasno do
wodzi, jak mało przyjęła się w sercach pięciu 
milionów ludności szyzma moskiewska, narzu
cona przemocą i podstępem w r. 1839, jak prze
ciwnie ludność ta, w najokropniejszej niewoli 
szyzmatyckiej jęcząca, gorąco pragnie powrócić 
na łono kościoła katolickiego, w którym jedy
nie upatruje zbawienie i rękojmię trwałej wol
ności politycznej. Odezwa ta bowiem uznając, 
że czas obecny jest bardzo dogodny do podnie
sienia sprawy Bożej w stronach, oderwanych chy- 
trością moskiewską od kościoła katolickiego, do 
przywrócenia unii świętej w ojczyźnie patrona i 
męozennika św. Jozefata, błaga w imię nieszczę
snej doli pięciu milionów ludności, w imię zasad 
odwiecznych religii i sprawiedliwości, aby du
chowieństwo unickie Kongresówki i Galicji pud- 
pomogło braciom swym w urzeczywistnieniu ży
czeń ich powrócenia na łono kat, kościoła. „Je- 
źli bowiem, brzmi między inuemi wspomniona 
odezwa, świat cały dzisiaj tak znakomite czyni 
posługi dla odzyskania wolności politycznej, 
czyż poświęceni Bogu kapłani nie zdobędą się 
na ofiarę z siebie samych, dla wyzwolenia dusz 
współbraci z niesłychanej tyranii moskiewskiej, 
utrzymującej ich w gwałtownem oderwaniu od 
jedności z kościołem?-4 — Odezwa ta zwracając 
dalej uwagę na fałszywość głoszonych reform, 
na obłudę obietnic moskiewskich, wskazując na. 
nieustanne profauowanie kościołów i gwałcenie 
praw świętych kościoła przez rozpuszczoną dzicz 
moskiewską, kończy błaganiem i gorącem pra 
gnieniem, aby duchowieństwo unickie Kongre
sówki i Galicji odżywiło „stłumionego ogromem 
boleści ducha nieszczęśliwej braci i bądź co bądź 
pomogło do zjednoczenia na nowo z świętym 
kościołem.44

Od granicy kurlandzko - litew skiej
donoszą korespondenci do niemieckich dzien
ników o tamtejszych kolonistach i kupcach 
Niemcach, iż ci się odznaczają nienawiścią ku 
powstającym Polakom, a uwielbieniem dla barba
rzyńskiej Moskwy. Nie wierzylibyśmy temu, tak 
się to nam śmieszDem, niepodobnem i obrzydli- 
wem wydaje, ale podane w tych dziennikach 
szczegóły przekonują nas niestety ie  tak jest. 
Nieopuszezają om żadnej sposobności, żeby zło 
żyć dowody tej swojej nntypatji dla Polski, a 
sympatji dla Moskwy. Odznaczył się szczególnie 
pomiędzy nimi niejaki August Lć, mieszczanin 
hamburgski i kupiec z Parnawy, który nieupowa
żniony w imieniu swoich parnawskich braci 82ma 
podpisami adres do cara zaopatrzył. Adresów 
takich poszło już kilka do Petersburga, a Gor- 
czaków uradowany przysłał podziękowanie, wy
rażające „najwyższą wdzięczność dla szanow
nych Niemców.44 Ofiary ich dla rannych z woj
ska carskiego mają być tak wielkie, i z taką 
skwapliwością znoszoDe, że korespondent, opisu
jący ten objaw, Niemiec, zasłania sobie oczy ze 
wBtydu za swoich współbraci, — dary te bowiem

przewyższają nawet mosKiewsKie, n. p. koloniści 
z dwóch miasteczek złożyli w tym celu 27.154 
r- sr., z innego znowu kupcy 550 rubli, wscho
dnio-nadbrzeżne prowincje takie niezmierne su- 
my, je Korespondent ten nie podejmuje się ich 
doliczyć. Żebyż to się choć na tem skończyło; 
ale kiedy bo i w szeregach moskiewskich poka
zało się, że trzy części oficerów udekorowanych 
przez cara są Niemcami, a część, która na stronę 
powstańców przeszła, z samych Moskali złożona. 
W Kurlandji zdarzają się wypadki, że całe gro
mady zbrojnych Niemców przeciw Połakom wy
stępują. W ostatnich czasach zebrał się taki od
dział pod przewództ wem jakiegoś ekonoma i wy
szedł naprzeciw 300 powstańców z rydlami i ło
patami, — nieszczęście chciało, że zamiast tych 
ostatnich napotkali kilka rot Moskali, którzy wi
dząc tę zgraję, ustawili się w szyk bojowy, i 
zmierzyli do salwy. Niemcy złożyli broń, Moskale 
ich powiązali i do aresztu odstawili.

Z W  i e d n i a.
Z przedłożonych Izbie w poniedziałek aktów, 

dotyczących nakładu nowych podatków wyjmu
jemy najważniejsze i najciekawsze projekta o 
nowym podatku osobowym, zbytkowym i klaso
wym, równie jak i o podatku od rent, i zastrze
gamy sobie donieść też o zawnioskowanych po
datkach gruntowym, domowym i zarobkowym

Nadzwyczajny podatek osobowy, zbytkowy 
i klasowy.

Na pokrycie sumy 16,115.200 złr. która w 
gospodarstwie krajowem w perjodzie finansowym 
od 1. listopada 1863 do końca grudnia 1864 za
braknie, zaprowadza się podatek nadzwyczajny, 
który się rozpada na 1. osobowy, 2. zbytkowy, 
3. klasowy.

0 podatku osobowym.
§. 10. O b o w i ą z e k  p ł a c e n i a  t e g o  p o 

d a t k u .  Podatkowi osobowemu ulegają wszyscy 
w kraju znajdujący się poddani bez różnicy płci 
począwszy od 16 roku życia.

Cudzoziemcy ulegają podatkowi temu tylko 
wtedy, jeżeli dla zarobku, lub przez cały rok 
bawią w c. k. państwie ua jednem i tem samem 
miejscu, albo opłacają inny podatek stały.

§. 11. Od podatku osobowego wolni są;
1. W czynnej służbie będący oficerowie i 

żołnierze, inwalidzi patentalui, nareszcie żony ta
kowych i zostające na ich utrzymaniu dzieci;

2. Straż finansowa i strażnicy w publicznych 
zakładach karnych wraz z żonami i zostająeemi
n a  ich  u trzym an iu  dziećm i , * -

3. Członkowie zakonów mondykanokicn,
4. Ubodzy, którzy znajdują się w zakładach 

ubogich, lub żyją z jałmużny.
§. 12. K a t e g o r j e .  Podatek osobisty wy

mierza się podług trzech kategorji i wynosi w 
perjodzie finansowym (§. 1.) : w pierwszej kate
gorji 25, w drugiej 50 krajcarów a w trzeciej 
1 złr. w. a.

§. 13. W ł ą c z a n i e  do k a t e g o r j i .  Dj 
tych kategorji włączają się upodatkowaui poczę- 
śei podług swej osobistej własności i sposobu za
robkowania, poczęści zaś podług swej wyższej 
możności.

Do pierwszej kategorji należą wszyscy wła
ściciele dóbr i domów, przemysłowcy i handlarze 
i inne osoby, które dla niedostateczności posia
dania Inb rzemiosła zmuszone są jeszcze do 
zarobku ubocznego, a mianowicie do zarobkn 
dziennego; dalej służba, wyrobnicy, czeladź rze 
mieślmcza i inni drobniejsi pomocnicy lub samo
istni robotnicy; znajdujący się w czynnej słu
żbie lub na stan spoczynku przeniesieni pomniej
si słudzy państwa, kraju, gmin, stowarzyszeń, 
korporacji, zakładów publicznych i prywatnych.

Do drugiej kategorji należą niewchodzący do 
pierwszej kategorji właściciele dóbr i domów, 
przemysłowcy i handlarze; prócz tego urzędnicy 
państwa, kraju, gmin, stowarzyszeń, korporacji 
publicznych Inb prywatnych zakładów (czy to w 
czynnej służbie ezy w  stanie spoczynku będący), 
duchowni, lekarze, adwokaci, notarjusze, nauczy
ciele publiczni i prywatni, artyści i inne osoby, 
które dla sposobu zatrudnienia mogą być z wy- 
mienionemi tu stanami porównane.

Do trzeciej kategorji należy wliczyć tych 
do opłaty podatku tego obowiązanych, u których 
w ogólności można wyższą możność płacenia 
przyjąć, dlategoteż osobliwie tych którzy opła
cają podatek zbytkowy.

§. 14 R o z c i ą g ł o ś ć  o b o w i ą z k u  o- 
p ł a c a n i a  p o d a t k u  t e g o  p r z e z  g ł o w ę  
r o d z i n y .  Podatek osobowy ma się pobierać 
podług rodzin (t. j. głowa rodziny, mieszkającej
razem przy jeduem ognisku domowem, obowią
zana jest płacić za siebie i za członków ro
dziny).

0 podatku zbytkowym.
§• 24. R o d z a j e  p o d a t k u  z b y t k ó w  e- 

g o. Podatek zbytkowy opłaca się :
U Za trzymanie służby, II. pojazdów, III.

koni.
§. 25 I. O d s ł  n ż b y. Obowiązek opłace

nia podatku. Kto trzyma proste sługi lub oficja
listów potrzebnych do utrzymania domu, ulega

podatkowi zbytkowemu, jeżeli S- 31 nie uwalnia 
go od tego.

Pod nazwą „sług“ rozumie się takie osoby, 
które przez, rodziny iub osoby pojedyncze na
jęte są stale do załatwiania prac, wyłącznie fi
zycznych, jak np.: służące, lokaje, kucharze, 
woźnicy i t. p.

Za oficjalistów t. j  wyższą do utrzymania 
domu należącą służbę uważać należy takie oso
by, które nie sprawują zwykłych robót domo
wych, lecz n których konieczne jest wyższe wy
kształcenie, jak  sekretarze, ochmistrzowie, ofi
cjaliści domowi i t. p.

§ .26 . K a t e g o r j e .  Podatek zbytkowy 
od sług na perjod finansowy (§. 1.) wymierza 
się poczęści ze względu na kategorje służby, 
poczęści na liczbę takowej w sposób nastę
pujący : i

Jeżeli jaka rodzina, składająca się z wielu 
członków, utrzymuje więcej niż dwoje sług, to 
za drugiego a względnie trzeciego sługę ma opła
cić podatek w kwocie 2 złr., a za każdego na
stępującego o 1 złr więcej, jednakże w żadnym 
razie nie więcej jak  10 złr. za pojedyńczego 
sługę.

Za wyższego sługę (oficjalistę) ustanawia 
się kwota 10 złr.

§ 27. II. O d p o j a z d ó w .  Obowiązek pła
cenią podatku. Kto trzyma pojazdy na rysorach 
Inb ogólnie pojazdy „osobowe44, albo najmuje 
takowe trwale t. j. najmniej na trzy miesiące 
w ciągu roku, winien jest opłacać podatek 
zbytkowy.

Równie jak  pojazdy, ulegają podatkowi tak
że używane w niektórych miejscach gondole i 
statki wodne, przeznaczone do przewożenia osób.

§. 28. K a t e g o r j e .  Podatek zbytkowy za 
trzymanie pojazdów wyznacza się na perjod
finansowy od 1. listopada 1863 do końca gru
dnia 1864. podług następujących kategorji: W 
Wiedniu, Pradze, Tryeście, Wenecji 8 złr., we 
wszystkich innych stolicach krajów koronnych, 
liczących więcej jak  10.000 mieszkańców 6 złr.; 
w inuyćh miejscach, nie liczących więcej jak 
2.000 do 10.000 mieszkańców, 4 złr., w reszcie 
miejsc 2 złr.

§. 29. III. O d k o n i .  Obowiązek płacenia 
podatku. Kto trzyma konie wierzchowe lub poja
zdowe lub wynajmuje takowe stale t . j .  najmniej 
na 3 miesiące w ciągu roku do użytku wyłą 
eznego, ulega, jeżeii §. 3i nie uzasad n ia  wyjąt 
ku, podatkowi zbytkoweirm Muły nważają sî  
zarówno z końmi.

§ 30. K a t e g o r j e .  Podatek zbytkowy za 
trzymanie koni ustanawia się ze względu na 
klasy miejsc w §. 28 przytoczonych i ustanawia 
się za każdego konia w perjodzie finansowym (§.
1.) podług następujących kategorji;

w miejscu do I. klasy należącem 8 złr
II.

III
IV.

6
4
2

§. 31. U w o l n i e n i a  od  p o d a t k u  z b y t  
ko w ego . Od płacenia podatku zbytkowego n- 
wolnieni s ą : Najwyższy dwór co do należących 
do utrzymania dworu sług , pojazdów i k o n i; 
cudzoziemcy, jeżeli są uwolnieni od podatku o- 
sobowego. Jeżeli zaś cudzoziemcy w państwie 
austrjaekiem utrzymują stale, n. p. w zamkach 
służbę, wozy i konie, to mają opłacać podatek 
zbytkowy, a to nawet wtedy, jeżeli nie mieszkają 
tu ta j; uwolnieni są czynni oficerowie e. k. armii, 
eo do przepisanej służby prywatnej i regulami
nowej liczby koni wierzchowych, pojńzdów i 
koni pociągowych. Dopiero eo wypowiedziany 
warunek, pod którym oficerowie wyjęci są od 
podatku zbytkowego za trzymanie koni i poja
zdów, ma miejsce także u urzędników państwa, 
którzy obowiązani są do trzymania koni wierz
chowych.

Co do służby, wyjęci są osobliwie od po
datku zbytkowego: Publiczne instytuty i stowa
rzyszenia, służące celom p iwszechnym, a to ze 
względu na osoby tym celom służące, jak  n. p. 
Szpitale, domy podrzutków i t. p. Właściciele 
dóbr, przemysłowcy i handlarze, ze względu na 
osoby zatrudnione przy gospodarstwie, przemyśle, 
i handlu, jak  n. p. pasterzy, chłopców, czeladź, 
subjektów 1 t. p.

Podatek zbytkowy od koni i pojazdów nie
ma być osobliwie opłacanym od koni i poja' 
zdów najmujących się doróżkarzy; od pojazdó^ 
wystawionych na sprzedaż przez siedlarzy; o<* 
koni używanych zwykle do ciężarów; od koń’ 
trzymanych przez właścicieli dóbr, przemysło^ 
ców i handlarzy do uprawy roli, stosunkowo & 
przemysłu i handlu; od koni w stadach i ogólni* 
od koni trzymanych dla chowu. (D. n.)

Na posiedzeniu wtorkowem (d. 6. b. ni-) Pc 
zwykłych formalnościach pan P r a ż a k z*0' 
żył następujące oświadczenie:

„Wydział, do zbadania sprawy pp- Roga*'
skiego i Dzieduszyckiego obrany, zważywszy 
że hr- P zied u szyck i speeiesfact przytrzymani*



swego we Lwowie opowiedział zgodnie z przed- ■ 
stawieniem c. k. dyrekcji policyjnej, i ie  za
szła tylko różnicŁ w pojmowaniu ustawy (o nie
tykalności posłówj, sądzi, że skarga hrabiego u- 
suniętą została wnioskiem wydziału i postano
wieniem Izby. Ponieważ jednak hrabia inaczej 
sobie tłumaczy ten wniosek i tę decyzię (i zło
żył mandat), przeto jestem zmuszony w imieniu 
całej komisji wyrazić tylko ubolewanie, że Izba 
traci członka tak szanownego.'

Na porządku dziennym był nasamprzód pro
jek t do ustawy o ułatwieniach budowy kolei że
laznej lwi wsko ezerniowieckiej. Na wniosek br. 
Petrina oddaro go komisji, złożonej z pp. Petri 
na, Miihlfelda, Mogilnickiego, Gschiera, Rech- 
bauera, Hassmanna, Proskow etza, Rothkircha, 
Hanr.a.

Co do projektów podatkowych przyjęła Izba 
wniosek p. Tasthka, który żądał, aby dla za
łatwienia kwestji przedwstępnej „jak ma być 
t-aktowaLy projekt rządowy o reibrmie podatku 
gruntowego, domowego, zarobkowego i rento
wego" obrano komisję z 9 członków; dla obra
dowania zas nad resztą projektów dwie komisje 
po 9 członków, z Których jedLa ma się zająć 
podatkiem osobowym, zbytkowym i klasowym, 
druga zmianami ustawy o opłatach, zniesieniem 
podatku dyferencjonalnego od wódki i ustawą 
o cechowania złota i srebra.

K r a n i k a .
Posiedzenie rady miejskiej odbecLie ale dziś dnia 

8. października o godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym sprawy nieoierpigce zwłoki 1) 
Wniosek oekcji III o przyzwolenie dodatkowego kre
dytu w raforyeo budżetu 23. b. Spraw, radny par Igu. 
Lewakowski. 2) Wynajęcie jatek wiejskich. 3) Wynajęcie 
stanowisk na targowicy rybiej. Spraw, radny pas Mań
kowski 4 j  Wydzierżawienie propinacji miejskiej za ja 
nowską rogatką. Spraw, radny pan dr. Pfeiffer. 5) Oferta 
na dostawę 50 sągów szaoró.r do żwirowania dróg. Spr. 
radny pan Sl»dki 6) Wydzierżawienie realności miejskidj 
pod 1. 236‘/, Spraw, radny p. dr. Rodakowski. 7) Wnio
ski sekcji V. w  celn otrzymani* kompletu na posiedze
niach rady. Spraw, radny pan dr. Hdnigsmann. 8) Dekret 
wys, c. k. Namiestnictwa w sprawie restauracji kościoła 
••w. Marcina. Spraw, radny pan dr. Orzechowicz. 9) Po* 
wołauie zastępcy w miejsce radnego pana Jurkiewicza. 
10) Złożenie mandatu radnego p. Wieczyóskiego. Spraw, 
radny pen Jabłoński 11) Najem ubikacji na przytuliska 
ogrzewalne dla nbogicb. Spraw, radny pan Iskierski 12) 
Wnioski komis ji w sprawie ubezpieczenia budynków miej
skich od ognia Spraw, rsdny pan Dymet 13) Zwinięcie 
pos-\dj katechety przy miejskim ^składzie sierot. Spraw.
■ —*--j pm a-nubnth. 14) Projekt podunis do Najj Pana 
o roszerzenio swobody podatkowej co do budynków no- 
wycb. 15) Wniosek sekcji III o nabycie realności ua 
Żółkiewskiem przedmieścin. Spraw, radny pan Slaski. 16) 
Zaopatrzenie budynków miejskich w narzędzia do gasze
nia ugnia Spraw, radny pan Maniecki, 17) Sprawozdanie 
komiteti do spraw rekrutacyjnych z czyuności ostatniego 
Poboru. Spraw, rady pan Piątkowski.

* W tutejszym sądzie karnym odbędzie się jutro 
d. 9. b m. publiczna rozprawa w procesach prasowych 
Pp. Widmana, Stnpnickiegc ojca i syna i nieobecnych 
Baczyńskiego i Wiśniewskiego.

* TE, zastępca namiestnika fmp. Schmerllng, wyje
chał dnia 6. b. m. wieczornym pociąg’em kolei żelaznej 
do Wiednia.

(O) Z T arnow a. ( R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i . )  
Dziś o goazinie 11. z południa wybuchł ogień na przed
mieściu Nowy Świat, i w jednej chwili, nim się spostrzedz 
kiożra było, ogarnął dachy domku drewnianego i zabu
dowania przy nim stojącego. Przedmieście to jest kupą 
domów przeszło 200, w */,<, częściach drewnianych i za
mieszkałych przez uboższą ludność miasta naszego. Mo
żna sobie zatem wyobrazić popłoch i strach całego mia- 
8ta gdy się dowiedziano, że w samym środka tej knpy 
dotnków drewnianych powstał pożar i zagroził całemu 
doeniu pracnjąoej klasy tutejszej ludności, niemniej głó
wnej siedzibie studentów. Rzucono sie z rozpaczą do ra- 
tdukn^ i wyznać naieży, że prawie cudem ocalała ta dziel. 
Pica miasta, a pożar pomimu braku wody ograniczyć zdo
ln o  u« oomie, który się już palił, a którego dach i bu
dynek tuż du niego przytykający spłonęły. Brak zupeł* 

wiatru i nader skrzętny ratunek ludności chrześciań- 
8kiej a niemniej żydowskiej, ocaliły tą raza miasto od nie
zmiernej klęski. Straty są nieznaczne, ale zawsze dotkli
we, bo prrypadają na ludzi biednych, zaroukującyca. Nie 
■—ogo przy tej bposobności milczeniem pominąć i tej okO' 
licznoścs, że jak powiadają nieostrożność była przyczyną 

-S° PO*ru; uieostro"nrn; tych ludzi, którzy szukając 
?  . , ktl! “a przekor rozsądkowi niezanjechają p“-

ma aje i cygąr, wygUfjnih n8 słomie i narażają
przez o mif -'^ca obywateli. Niemniej nadmienić 

i wypa a, e w oa „r Bobrowskiej, odległym o 100 
kroków od miejsca pożaru i zasioftetym ogrodem, więc 

ało na niebezpieczeństwo narażonym, zamknięto siudnię, 
yną coby e y e wo y dostarczyć mogia, i zmuszono 

sposobem ratujących do gwałtownego upomnienia 
'S o wodę, która w wypadku ognia staje się własno- 
*9 ogółu,

Dalej donieść mi wypada, że ciszę naszego miasta 
°zmaicają codzień prawie wydarzające 8ię transporta 
Ostańców, podczas obław we wsiach połapanych, wy- 

8dek, który się zresztą bezustannie w całej G alic ji po- 
^®rza. To samo widziałem w obwodzie rzeszowskim, 

■ myjkin. i innych. Ryłem świadkiem wielkich rewi- 
odbywanych po dworach w powiecie przeworskim z 

ysteucjg wojskową, które się pewnem, oznaczonem pa. 
0 «m posUwały naprzód, obejmując połowę powiątn, za 

n*J9c od jednej połowj\ a drugą połową wracajac.
3ch -,ak d" Urzejowic Pod Przeworskiem przybyło

żajdarnww w celn rewizji bez żadnego nrzędnika
łhi , eg° ani nawet wy*«ego wojskowego, z upowa- 
dti!i ’ednals ° r)0WSat“ dc s k o n a n ia  takowej. Wi-

««em  u właściciela tychże samych Ur.ejowic pismo * 
**»tn Przeworska, aoręczone mu w dzień po adbytej

rewizji, przy Której nic i nikogo podejrzanego me zna* 
icziono, w którem go powiat napomina, iż według de
nuncjacji przechowuje powstańców, co jest karygodnem, 
dodaje niemniej polecenie, aby każdego, który do_niego 
choćby w gościnę przybędzie, zameldował bezzwłocznie 
w powiecie.

Nareszcie opowiem wypadek. Który mi się na dworcu 
Koiei żelaznej w Przeworsku wydarzył, i to już nie mnie 
plerw-zemu, a który dowodzi, że publiczność okoliczna 
jest obecnie dla pana betriebsieitera tejże stacji a nie 
odwrotnie, jak to gdzieindziej bywa Przyjechałem na 
kolej 10 minut przed przyjściem pociągu i pomimo iż je 
dynym byłem pasażerem do ekspedjowania, nie zostałem 
wyekspediowanym, gdyż nie było komu zważyć moich 
rzeczy, a pan betriebąleiter mi oświadczył, że już zapó- 
żno, i z całkiem spokojną miną wyszedł na przyjęcie po
ciągu, rrzez protekcję nostałem wprawdzie bilet, ale rze
czy wziąść musiałem równie przez protekcję ,,zui Naeh- 
zahlung" przez co narażony byłem na nieprzyjemności i 
straty materjalne. Podobne wypadki są w Przewoi 3ku 
tak częste i okoliczni obywatele i przejeżdżający tak sil
nie się użalają na tę stację, że poczuwam się do obo
wiązku zwrócenia na tę okoliczność uwagi dyrekcji ko
lei galicyjskiej i prosić jej o przypomnienie panu betriebs- 
leiterowi w Przeworsku, że jest tem dla publiczności, nie 
zaś publiczność dla niego. W razie potrzeb), gotów je 
stem podać więcej podobnych szczegółów-

TŁATR POLSKI Ju tro : G eldliab, komedja ory
ginalna we 2 aktech, Aleksandra nr. Fredry, Poczem na
stąpi: Pewien jegom ość i pewna jejm ość, komeoja 
w 1 akcie z francuzkiego. W pierwszej oztuce występują 
obydwaj dyrektorowie: W. Smochowski i J . Nowa
kowski.

i* "v(I 'i oś
Od Administracji U«zety Narodowej do szano

wnych Prennmerantów W nadsyłanych naiu z przed
płatą listach, wyczytujemy liczne użalenia się na niere
gularne, spażniane otrzymywanie G a z e ty  K a r o d o w e j w o. 
statnich dniach p r z e s z ł e g o  k w a r t a ł u .  P~zeprasza> 
wy za to spażuinnie. Stało się ono w skutek wykradzenia 
nam pewnej ilości litografowanych adresów, tak, że cho
ciaż odbitych mieliśmy przewidzianą ilość adresów, w 
końcu nam brakło, i musieliśmy pisać adresy. Przez to 
zaszły pomyłki i spóźnienia.

I P i i n i u k *  v i  u d o P u u d r c f t *

L'Op*nion nauonale zawiera pod mułem 
„Polityka dziennika la France“ artykuł, w kto 
rym redaktor p. A. Guóroult wyjaśnia, dla czego 
Francuzi domagają się wojny z Moskwą — a 
z którego artykułu kilka 'wyjmujemy ustępów:

„Dziennik la rranoe okażnje, się całkiem 
zgorszonym, żeśmy się odważyli żądać wojny, i 
powiedzieć całkiem głośno to, eo cały świat po 
cichu myśli. To słowo: wojna wyv,ułnje w prze
rażonej tego dziennika wyobraźni najposępniej
sze mary: roboty przerwane, kredyt zniszczony 
i t. d. a w szystko  to uw ieńczone iiuwym odw ro 
tem Moskwy; w końcu oświadcza *eśjny stra 
szydłem klubu jakobinów.

„Nie możemy w istocie nic odpowiedzieć 
na te słowa. A iednafa za teiri dźwięcznemi sło
wy ukrywają się dwie myśli: pierwsza, że woj
na z Moskwą, przedsięwzięta przez Francję bamą, 
byłaby nad nasze siły; draga, że Francja nie 
jest więcej zawikłaną od Anglii i Austrji w 
kwestji polskiej, i może, jeżeli te mocarstwa 
wstrzymają się od działania, także i ona uwol
nić się od tego.

„Cóż tak przestraszającego jest wojna % 
mocarstwem takiem. jak  Moskwa, które od ośmiu 
miesięcy nie może dać rady kilku tysiącom 
zbrojnych ludzi, a które, aby mścić się za swoją 
bezsilność, dostarcza swym katom ludzi bez
bronnych? Francja lat temu cztery wydała sama 
wojnę Anstrji, która wojskowo jest państwem 
daleko groźni ;jszem od Moskwy, a nie widzie
liśmy żadnego nieszczęścia, którem nam grożą; 
dodajmy, że dzisiaj, dzięki stałości i odwadze 
Polaków, rola interwencji ograniczyłaby się pra
wie tylko na dostarczaniu im broni i wysłaniu 
kilku głównych kolumn. Szłoby tylko o to, aby 
konwojować aż do mieisca przeznaczenia sto 
pięćdziesiąt tysięcy sztućców.

„Obawiają się, aby zaczepka z naszej stro
ny me dała Europie sposobności do nowej ko
alicji

„Napróżno szukamy do niej żywiołów. Wspól- 
nem swetu postępowaniem Anglia i Austrja. je 
żeli wstrzymują się od działania, zmuszone są 
przynajmniej do zachowania neutralności. Anglia 
nie szuka wojny z nikim a gdyby musiała się 
rozstać z swą miłością pokoju, nie byłoby to 
przetivs Francji, t j. przeciw mocarstwu, które- 
by mogło narobić jej najwięcej złego. Co do 
Austrji, nie zyskałaby ona nic uderzając na nes, 
lecz mogłaby przeciwnie utracić Wenecję.

„Co się tyczy Prus, to zdaje nam się, że 
rząd ich wcale nie jest w tem położeniu, oy 
przedsiębrał podobną przeciw nam krucjatę,

„Rząd francuzki ma zupełną smszność, sta
rając się, w tazie wojny, pozyskać solne pomoc 
swych sprzymierzeńców. Lecz jeżeli pomoc ta 
zostałaby odmówiona, zdaje nam się, że przed
sięwzięta wojna nie byłaby nad jego siły, i że 
nie m& się czego obawiać od reszty Europy, i 
jesteśmy przekonani, że rozwój, jakiby zaczepka 
(offensive) nadała powstaniu polskiemu, zmniej
szyłby nadzwyczajnie trudności wojny.

„Pozostąje obecnie dowiedzieć się, eżali w razie

odmowy pomocy ze strony Anglii i Austrji, Fran
cja może odstąpić od Kwestji polskiej i przypa
trywać się spokojnie z bromą na ramieniu wy
tępiani j polskiego rodu."
■ Tu przechodzi p. Guóroult całą historję fa

któw interwencji dyplomatycznej i powiaaa w 
k oń cu :

„Nazwijmy rzeczy ich właśc-iwem imieniem 1 
Moskwa sobie z nas żartowała. Schlebiająca i 
pojednawcza tak długo, jak się obawia, obrażają
ca i dzika, gdy się mieni być bezpieczną — nie 
zważa całkiem, na Słowa FraLcjf ani na jej sym- 
patje ani zobowiązani**

\  „Bzienc k la, Franot drży na jamą myśl 
wojny; my zaś, my zadrżelibyśmy daleko bar
dziej na myśl poniżającego pokoju Ozyliż wyo
brażają sobie rząd cesarski jakoby dozwalał 
protestować przeciw własnemu podpisowi, jakoby 
brał cały świat na świadka swej bezsilność 
i dozwalał wymordować pod właónemi oczyut 
swych najulubieńszych protegowanychI Któż so
bie wyobrazi p, Billaulta, opowiadającego wiel 
kiemu ciała państwa, jakto Francja chciała rato
wać Polskę, a ja& to jej dobre chęci przyczyniły 
się d > jej zguby, jakto gdyAuglja i austrja zde
cydowały się nie oddać policzka Moskwie, my 
osądziliśmy za stosowne, uczynić to samo z na
szej strony!

„Czyż widzicie Francję biorącą na Siebie 
taki wstyd, kładącą się w błoto! Więc to dzien 
nik cesarski, to przyjaciel rządn daje podobne 
rady! Czy może to być? Czy jest to rozumnie? 
Czy jest to roztropnie? Czyliż poniżenie z ta 
kiego postępowania me byłoby stokroć zu 
chwalszein i niebezpieczmejszem od samejże woj
ny Francji przeciw Moskwie ?

„Słabość, podłość nie ^zachowały jeszcze 
nikogo. Francja mogła była — być może z po
czątku (mówię I być może) — nie przystępywaó 
ao kwestji polskiej Dzisiaj może od niej odstąpić 
tylko po zwvcięztwie. Jest to dla niej kwestja 
honoru, a kwestje honoru dla rządn, który się 
dopiero ustala są także kwestjami istnienia.

„Być może, że Anglia i Austrja odstąpią od 
tej kwestji. My nie chcielibyśmy im towarzyszyć 
i jesteśmy nawet zmuszeni być przeciwnego od 
nich zdania. Ale zresztą sytuacje są odmienne. 
A jeśli świeży i jeszcze dwuznaczny liberalizm  
rządu austrjackiego, jeśli tradycjonalny egoizm  
arystokracji angiekkiej mógłby y uledz poniżeniu 
porażki i ugiąć się przed ki wioierczem barba
rzyństwem despotyzmu moskiewskiego, upewnia
my że rząó francuzki tego nie uczyni. Dowody 
są tu niepotrzebne; dość jest mieć cokolwiek ta
ktu politycznego,

„Dziennik la France, który w żadnym wy
padku nie chce wojny izolowanej, czyliż zgłębiał 
następstwa odstąpienia od kwestji ? a w danym 
razie czyliż będzie miał odwagę doradzać tego ?

„W tym razie, niech nam wolno będzie po
wiedzieć, że jeżeli przestraszy] się śmiałoś ;ią na
szej polityki, my znowu przerazilibyśmy sie hań
bą jego polityki.

Prease wiedeńska rozbierając nieporadność 
dyplomacji w oblicza tego, co Moskale robią te 
raz w Polsce, powiada:

„Organ ks, Goiczakowa, Journal de St. 
Pctersbourg wyrzekł w numerze z 3. b. m., 
że wspominanie świętego przymierza wobec 
kwestji polskiej jest anachronizmem. Wpra
wdzie św. przymierze jnż nie istnieje, ale tra
dycje jego zawsze się jeszcze błąkają i prze
szkadzają w ustaleniu na jego miejsce nowego 
związku, nu sprawiedliwości opartegc. Czemuż 
innemu, jeżeli nie tradycjom tego świętego przy
mierza ma Moskwa zawdzięczyć, że Europa nie 
udzieia |ej żadnej rady w obecnym zarządzie 
Pclską? Czemuż innemu zawdzięcza ks. Gorcza- 
kow, że trzy mocarstwa na jćgo obelgi żadnej 
innej odpowiedzi nie mają, jak  milczenie, do
wodzące niemocy? Journal de St. Petersbourg 
zamieszczał już nieraz wielkie kłamstwa, ale 
ncjwiększe zamieścił wczoraj, wystawiając kart
kę pogrzebową świętego- przymierza. Nie! św. 
przymieize nie ustało, ono żyje między nami! 
Jego wsoomuienie kieruje może nieświadomie 
czynnościami wiedeńskiego, londyńskiego i pe
tersburskiego gabinetu, bo wszędzie są jeszcze 
meżowie stanu, co wyszli ze stare; szkoły, wy
kształceni w tradycjach r. 1815, którzy ze
wnętrzną polityka sterają i z dawnemi tradycjami 
rozstać się nie mogą.

,)Tak silne i gwałtowne jest to wspomnienie 
św. przymierza, że wielki mistrz nowej polityki 
nad Sekwaną, przy całem wybilen u rozsądku, 
bystrości i cierpliwości, niezdolny jeet przez u- 
tworzenie nowego [przymierza ' nieprzyjazne mu 
dążności starego zneutralizować, że ta sama 
myśl, iż to przymierze znowu by ożyć mogło, że 
cała Europa mogłaby wystąpić przedwkc Francji, 
nie pozwala mu działać samodzielnie i lwi krok 
uczynić, któryby jeszcze Polskę mógł uratować. To 
wspomuienie właśnie zmusza gabinet tuileryjski 
do oświadczenia się, iż nie w sprawie polskiej 
poradzić nie śdoła, bo czyż, ot tego nie oświad

czać, wyrzekając, ze sam na swoją rękę nic 
przedsiębrać nic chce, ale wyczekiwać, co Au
strja i Anglja postanowią?"

Lecz dziennik wiedeński ile  wróży ztąd o 
losie Napoleona, jeśli dłużej czekać będzie.

Journal de Si. Petersbourg z 3. b. m. po
wiada odnośnie do modłów, zarządzonych w Rzy
mie za oswobodzenie Polski, że '•ząd moskiew
ski mógł był uzyskać z nich wzmocnienie potęgi 
w uczuciach narodu moskiewskiego, który, ł la^a 
zagrożony w swych interesach, widzi się obe
cnie dotkniętym i w swej wierze. Ale rząd, d o 
daje ten dziennik moskiewski, chciał trzymać na 
uboczu wszystko, coby mogło zwiększyć trudno
ści załatwienia sprawy i odnowić, nieszczęścia, 
kfćre zakrwawiły historję wieków średnich.

La Patrie mówiąc o tym artykule Journal 
dc St. Petrrsbourg, powiada: .Możemy jednę
tylko zrobić nwagę r  tym artykule, oto, że bar
dzo trudno byłoby władzom moskiewskim, które 
mają takieb ajentów, jak  Bergi, Annenkowy i 
Mura*?’iewy, wzywać na korzyść swych ezvnów 
administracyjnych zasady szlachetności i ludz
kości, które są podstawą także i grecko-moskie- 
wskiej re lig ji/ Widać, iż la Patrie nie wie, że 
Journal de St. Petersbourg powiedział kłam
stwo, bo w Zabranych prowincjaen rząd mo
skiewski wzywa ciągle ind prawosiawjy do 
obrony wiary przeciw Polakom, tylko że na tej 
podstawie poburzyć nie może ludu.

Donieśliśmy już kilkę szczegółów'z otwarcia 
sejmu w Helsmgforsie, teraz tylko to jeszcze 
dodamy, że 48 propozycyj rządowych naraz dla 
■ego sejmowi przedłożonych zostało, ażeby wszel
kie prywatne mocje unieważnione zostały. Przy- 
tem dzienmki otrzymały zakaz, umieszczania 
sprawozdań w całości, a sekretarze dostali 
nakaz kontrolowania tych dzienników Natural
nie, że redaktorowie wyrzekli się zamieszczania 
sprawozdań, a sekretarze odmówili nwojej kon
troli.

Warszawa" 4. października.
* (Bz) Wczoraj popołudniu naczelnik miasta 

Warszawy wydał rozkaz dzienny, w którym 
znajdujemy ustęp wielkiej siły:

^Przedwczoraj pięć ofiar nowych z pośród 
czlachetnych i zawsze do poświęceń gotowych 
rzemieślników warszawskich poniosło Amierć :a 
ojczyznę z rąk Moskali przez rozstrzelanie. Fał
szywą iozszerzjno Wiadomość, iż jeden z nich 
usiłował okupić swe życie obietnicą zdrady. 
Rzemieślnicy warszawscy nie są zdolni tego, 
by nikczemnością żebrać o przebaczenie wroga. 
Wszyscy z bonaterskim pokojem stali przed 
katami swoim; rozmaitego stopnia, chociaż im 
w pizeddzień śunerc-i zadano najokropniejszą 
torturę mora.ną, robiąc nadzieję łaski carskiej, 
przyrzekąjąc opiekę i nagrodę, byle tylko osi- 
UIil ich nędznym sposobem. Stopam swojemi 
zdeptali otfi łaskę carską, a aalwy szeregów 
gwardyjskich ogłosiły nazajutrz światu krok ten 
rzemieślników warszawskich!" (Cały rozkaz po
damy jutro.)

Policjanci warszawscy rodn moskiewskiego 
od wczoraj stoją na ulicach i spacerują z kara
binami, podczas kiedy milicjatiiom narodowości 
polskiej zostawiono tylko szablę i pistolet.

Berg zachorował. Jak  słychać, miała zajść 
gwałtowna scena między nim a Rorfem z po
wodu rabunku domów Zamojskiego. Jeden dru- 

-giemu czymł wyrzuty grubijańskie, aż przyszło 
podobno do rewolwerów, tak, iż Berg leży, a 
Warszawiacy przypomina ą  sobie podobne sceny 
z przed dwu lat, medy Lambert szturmował 
kościoły warszawskie, a do „ Gerstenzweiga 
strzelał. Cóż noże być lepszego, jak  gdy dy
gnitarze moskiewscy rzną się między sobą?

Koło Góry Kalwarji nad Wisłą zaszła przed
wczoraj krwaws. bitwę. Z obu stron mają być 
wielkie straty Kozacy przywiedli dziś kilku
dziesięciu jeńców, między tymi spokojnych obywa
teli pochwytanych ua drodze.

Moskale noszą się z myślą nałożenia kon
trybucji na krąj, która ma wynos.ć 10 mi lionów 
złp. Sama Warszawa ma złożyć 1% miliona.

W Soczewce koło Płocka uwięziono Epsiaj 
nr, właściciela tam i ci szef pap; irni, ibuchhaltera 
tejże za to, iż znaleziono u nich parę fantów 
prochu.

Z osób, uwięzionych przy rabunku domów 
Zamojskiego, wypuszczono już niektóre. Lecz 
Zamojski syn, kupiec Krupecki i zarządcy obu 
domów siedzą w pawilonie nr. 10 cytadeli. 
Wczoraj na rogach ulic czytano ogłoszenie na
grody 5.000 złp. za odnalezienie zatraconych d. 
19, zm. brylantów *

Przygotowania dc kanmanji zimowej idą z obn 
stron, Moskale DrzTsposaoiają p-owianty i za
powiadają kwatery na świeże wojska, które je 
dnak nie nadchodzą. Polacy wykonują w całym 
kraju reKrutację przymusową, i wszędzie po-i 
wstają nowe oddziały. Na Podiasiu kilku w łc; 
s; 9U starszych wyprowadziło z własnej ochoty 
młodzież do powstania z kilknnastu wsi. Szpiegów* 
nie masz jaz prawie nigdzie między włośc.anami 
Sami sołtysi postarał' się o to. Indywidua nie
poprawne powieszono, drudzy widząc to, staliT 
się najgorliwszymi wrogami Moskwy. Żandarme- 
rja konna kwaterując po wsiacb, prawie nigdzie 
nie wystawie pikiet. Sami włościanie r a  Darę 
mil w okrąg zaopatrują tę służbę, a żoipierze 
spią tymczasem. Tymto sposobem Moskale nie 
wiedzą, gazie i co się formuje lub znajduje.

Czeladnik z fabryki E yansa, Wilhelm. 
Alger, ^chwytany przez M oskali przypad
kow o z ośm iom a calow eni' granatam i że- 
laznem i w  k ieszeni, które potajem nie lal 
w  faoryce, nie w ydaw szy pomimo tortur 
nikogo, skazany zosta ł na śm ierć i roz
strzelany dnia w czorajszego  w W arszaw ie.
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— Kontupicja. cukru i kawy z każdym 
rokiem znacznie się powiększa. Ekonomiści 
spostrzegaj® nawet w tem pewien nosręp 
30ejalności, bowiem liczba konsumentów niż
szego staui cięgle postępuje ,w używaniu 
pokarmów wykwintniejszych. Według poda
wanych urzędownie oyfer icouscmcja cukru 
wć Praucji w osts tnicn 10  latach, o trzy
kroć nic pomnożyła,2  a uość icousamowana 
w sam* m tylko Paryżu, wynosi roczaie prze
szło 15 milionów kilogramów, zatem na je- 
dń® glof. ę wynosi blisko 16 funtów. Kawy 
dostarczaj® rozmaite kraje w nąstępujęeych 
i.ościach: Brazylja 519 miljonów funtów, Ja- 
'Wi 202'/, iniljony funtów. Ceylou 150 miljo
nów funtów. St Domingo 15 miijonow, Ouba 
i Portorieco 30 miljonów Venezuela 30 mil
jonów, Costa JRicca 15 miljonów, Mocca 7'/j 
jniljonów, Maniiia 4’/i mi'jonów, Indje zacho
dnie angielskie 7*4 miljonów, tndje zacho
dnie francuzaie i hollenaerskie 3 miljony, 
razem' 1029 ' miljonów fnutów. Z tej ilości 
konsumuje: Ameryka północna rocznie337'/2 
miljonów; Francja, Włochy, Hiszpanja, Por- 
idgalja 1 wyspy 202'/i miljonów; Niemcy i 
AUstrja 292*/» miljonów; Ho.landja, Belgja 
i Angija '241'ą miijonow, Szwecja, Rosja i 
Pulska 155 iniljońów funtów

— Wyrabianie papieru z liści kuKurudzy, 
doszło już do tej doskonałości, że papieru 
t&kuwego trudno odróżnić od papieru ze 
jzmnt. Papiernia rząaowa założona w po- 
uliąu Temesżwaru, dosraruza znaczne masy 
pagięru z ku11 u  idzy do Wiednia ia nifla 
j&ulśjjje sig: K ^deflęk^ -Presse, Ost- 
deutsche-Post
r .—: Hodowanie oawęłn; y t Nęapolipanskiem, 
a szczególniej w Kalubrji, puduo: i się z ka 
ia y u  roRiem, i zdaje si , iż artykuł ten 
niezadługo będzie stanowić jeden * głównych 
przedmiotów produkcji tego k- iju

sder prautyczny gospouarz pisze, iż 
utoerzyłk go wielka oszczędność siana od 
IzasU jak konie swe i owce karmi - aronwi" 
pąstęwn® olbrzymią, Przedtem ppzo/ało mu 
/.w)kle. iiieznżytych z kuric-em .oku 6o fur 
siana, teraz za. pozostaje v  0 tur Z tego
wynika. żo no przyszłość przy ąprawie tej 
.osliny 'będztt attaa mniej ^roduko1 rac.
albo go więcej *przeuaw».'

łja rargaęn obw juu .tryjskięgo prze 
cietue ceny: ,m. pszenicy 2 .$), iy$» 1.60, ję 
czmienia 150. h rę^k i l.jjft, ows® 1 On, kat
tofli 75 . ; r . ' " .................

riBć" v  
K.L.TJ* I w j w ś k i ,

z dujśj 7 pażdzier îfeł.
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P ociągi osobow e na kolei żela 
inej

ODCHODZĄ ze L bowŚ 
no — 5.1(‘ .wi°czor 

Z Krdkbwl do Lwowa : TOfSo i-»no — 3.30 
wieczór.

Z Krakowa do Wiednia: 7 runu -  3,30 po 
pułndpiu.

Z Klakbwa do Warszawy; 8 ranu.
Z Krakowa 1o Raeszuwa: 6.15 rsuo. 
PRZYCHODZĄ’ do Lwowa z Krakowa 

D.30 rano — 9 15 wieezók 
Do Ki akowa ze Lwowa: 2.5u po ptdudniu 

1.15 rant>.
Du KrakOwa Z Wieuaia : 9.45 panc — 7.45 

wieczór.

p f*yj«eJ»ll d 6. października.
^  Korytyóski R. z Kamionki. Łodyii- 

ski H. z MiUtyna, łiogdan H. ?, Zaćwórza, 
ks. giszko Yti g Tarnowa, Szeliski K. z 
Chodaczkowa, Polanoweki F- z Opolska, Pa- 
n  towsk: K z Liska, Potocki A- z Podola, 
Balii K. z B fsarab ji, \yilczynski A  z War
szawy. Sm/l ski er. z “̂ aaz^owiec, Jgdrzćje 
wicą' J. %. a»Pię4nk  kr. Łłczyn-ki J  z Ba-

tiatycz, B„l F . z Tuligłów, Solecki R. z 
Za.udzia, Korytko S  £  ^uchodól, Bousse A 
z  Jas

W y je e b li d. 6 . października.
PP. Kowalski E. do Bratkowic, Tysz

kiewicz AL do Czortkowa, Mokrzaóski E, do 
Krzygzczatyk, Komarnicki K. do Padlisk, 
Piotrowski J. do Rymanowa, Zuzański A do 
Czerpowcd, hr. Tarnowski J. do Tarnobrze
gu, Mysłowski A., do Ro>'opca, bi. Stadnicki 
T. na Podole, Horodyski T. do KroguloA, 
Jarczewski E. do Jagielnicy, Koziebrodzki 
F , do Hlibowa, Rozwadowski E. do Hła- 
dek, hr. Wodzicki K. do Olejowa, Augusty- 
ncwięz S. do Szeptye, ks. Lubomirski J . do 
Pizeworsks, hr. Jabłonowski J. do Dolhego, 
Wybranowski L. do Brohiczówki, Jakubo
wicz J . do Kurzyny.

] ’E a u u L £ ( M jM e rak zwana, ftoda p. Leciielle

II n  ia a o n iie n ia .
G W I A Z D K A  C I E S Z Y Ń S K A ,
pism « pośw ięcono w iadom ościom  
politycznym, nauce, przem ysłowi 

i zabawie.
Wychodzi w Cieszynie na Szlązku, raz 
na tydzień na caiyru arkuszu. Cęna 
z przesełką pocztową całorocznie 4 złr. 
60 cent., półrocznie 2 złr. 30 cnt., 

ćwierćrocznie 1 złr, 16 cnt. w-a. 
Zawiera powieści historyczne i 0- 

byczajowe, przedmioty z dziejów na
rodowych, rzeczy gospodarskie, poezje, 
korespondencje j t. p. tudzież treści
wie zestawiony obraz tygodniowy wy
padków politycznych.

Redakcja dokładając wszelkiej sta
ranności w prowadzeniu tego pisma 
ku powszechnemu użytkowi narodu, 
zaprasza mniejszem wezw tniem roaa 
ków do przedpłaty. 557 1—3

Od 15. maja 1864
dwf. folw arki w obwodzie Stani- 
sdawowsbim w dobrej glebie obaj 
mnjące znaczną propinację, trzy mły- 
Ly' razem o 8 kamieniach, ziem; ornej 
morgów 564, łąk czystych morgów 80 
i sianożęci las.>wyoh do 60 morgów, 
gorzelnię na 60 wiader, do atóiej 
di zewa łupanego sągóv 240 dodaje 

s ię , są do w ydzierżaw ienia. 
Bliższa wiadomość w Izbie złatwień 

p, Fr B Twardowskiego we Lwowie 
w rynku pod Nr. 236 55e 1—3

Kie opuszczaj nas!
Pieśń z towarzyszeniem fortepianu 

słcwa ks. K a r o l a  A n t o n i e w i c z a ,  
piozyka Jó z e fa  W a»zaka

Wyszła nakładem księgarń1' Ju  lj u- 
»za  W i l d t a  w Krakowie i jest ac 
nabycia po wszystkich księgarniach, 
we Lwowie, Stanisławowie i Tarno
wie u l  Milikowskiego. Cena 5U cnt.

556 1 - 2

iipóważmoim przez akademją medyczną w Paryżu, zwana
l ? « i l  M i  w :)(i^ t a m u j ą c a  ws z e l k i e ^
Ł o i  n o i t l * ł 8 1 I C | U ' o» k i w i o t o k i ,  leczy słabości
krwi,  pfus ,  naczyń oddechowych i żołądka, zbytni upfyw krwi
u końiet  po porodach lub z osfab;eflia pochodzący, bicie serca ,
■dstray, bladość cery,  palpitacjo i ogólne osfabienie,  u kobiet
zwłaszczc,  zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom
krwistym — Jestto ideskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy franeuzkich, angielskich i innych.

Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i K ólestwa, a zwłaszcza w składzie 
m atarjałór aptecznych p. Galie w Wa.szawie; w e L w ow ie u p. R ukera , dawniej To 
manka; w W iln ie  u p. Cbrościckiego i w Krakowie u p Brunona Miozyi skiegó.

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr.
W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy Lamartine Nr. 35, gdzie się znajduje również

C n j ft F i  n l t  ' f  i n . o  tkań z jedwabiu utrzymująca naturalną elektryczność ciala 
O O I t J  L / U l O r l l u g G ^  zaiecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, leeze 
bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, 
gwałiowne i chroniczne.

reumatyzmy nerwuw' 
323 8—0
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J. L  Singer i spółka
polecają

swój świeżo i bogato zaopatrzony SK<ŁAD

j f l o c i e u ,  u e b ,  b i e l i n i ^  & f * » -  
i » W ' c j ą  «  ę e Y w e t

w największym wyborze  ze sfynnej fabryki

pp, Raymann et Comp w  Freywaidap,
dalej n « i j u o w s z y c Ł  w e ł u i a i r y c h  i  j e d w a b n y c h  
m a t e r j i  n a  s n k n i e  d a m s k i e ,  c i i n s t e k  i s z a l ó w  
z i m o w y c h ,  p o k r y ć  n a  ł ó ż k a ,  o b i ć  n a  m e k l e ,  
d y w * p n ó w  i innych białych towarów

po najumiarkowanszych cenach.
Skład na placu św Ducha miasto liczba 32, na dole.

3W UW AG A
Na pie rwszem piętrze zaś SKŁAD 

p ł a s z c z ó w  d a m s k i c h ,  m a n t y l ,  

paletotów i jopek
Sprzedają po 529, 4—5, £

zni/onjcli rtuntii,

PRENUMERATA
na

KSIąZKĘ da NAEOZŁNSTWA,
pod tytułem

„Czas i W ie c z n o ś ć
dla pobożnych niewiast,

przez autora 
Wt^nea Niebiańskiego.

W tej książce aą nabożeństwa zastoso
wane do czasu pod względem uajdoborniej- 
szych modlitw jakoż i pieśni; bęcziu prze
szłe 15 arkuszy druku na pięknym papierze 
ozdobiona obrazkami śś. Ptlronów, aprobo
wana przez JE. Najprzewielebniejszego Aroy- 
pasterza.

Aby tę księżkę dać dak najtaniej, zamic-' 
rzył wydawca rozpisać p r e n u m e r a t ę  bo 
tylko przez w sD ólną pomoc możua podobne 
koszta pokryć; przeto ufa jak najmocniej, iże 
szanowna Publiczność jego wydawnictwo j,'>- 
pTze a tak mimowolnie przyjdzie do książ
ki, której tak tanio nigdzie dotychczas nie 
można było nabyć, bo prenumerata wynosi 
tylko 1  złr. w. a.

Uprasza s ą  o łaskawe nadesłanie prenu
meraty wppOst do drukarni K. Plllera 1. 98* , 
na Łycz skowic, zsąd szanowni pp. Premm- 
raLCJ swoje egzemplarze otrzymają.

Po UKOńczenie druku ceni. znacznie pod 
wyższon® będzie. 537. 3—3.

, a r  Do apteki p. Zygmunta 
Rukera we L w o w i e ,  pod godłem 
B.ałego orła, dawniej Tomanka, pr/.e 
słałem świeży zapas prawdziwego

tyróifii białego
na c ie r p ie n ia  p iersi-

gdzi j go można dostać w butelkach 
większych po cenie 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych i  złr. 10 k r.; w razie 
py; eseJ .i płaci się za opakowanie 
20 kr. 323 b 8—12

H. Leopold et Comp. w Wrocławiu,

a s t y l k i  p i e r s i o w e
ze sohn głow iastej sałaty  

i laurowych liśc i.
Są to wyborne cukierni, złożone z 

dwóch suLutancyj znanych w medy
cynie ze swycł własności łagodzących 
i uśmierzojijCyca skutecznie kaczie, 
rozjątrzenie w piersiach, katary uDor-

z tw e. C u k ie rk i te  łączn ie  z syropCL
N afł.ósforauu w ap n a  używają sic 
dla, uśmierzenia mocnego kaszlu połą 
czonego z odpluwaniem i kokluszu.

Dostać możn* w {.ptekach Z. K tiK E R r 
we Lw ow ie, Chrotcickiego w Wilnie, Ma 
cinczyks w iijowie, Mrozowskiego w War
szaw e, Molędzińskibgi/ w Kra rowie, Elf 
nera w PoŁnamu i innych. 432 7—24
Cena 1 złr., z opakowaniem ł złr, 10 k i .

PODZTW WZBUDZAJĄCY ŚRODEK, OPRAWIAJĄCY

p o r o s t  w ło s ó w ,
jest wsławiona i wyłącznym przywilejem zaszczycona, tah zwana

POMADA TAINNOCHINLN.
Kto nie ma jeszcze łysiny, ten niebędzrs jej miał; albo kugc zd ib, ju: łjsina, 

ta pokryje się włosem w krótkim czsisie gdy użyje tej jioim dy weamg przepisu. 
W prze g o l"iu 10  uzyskano, tyle dowodów jej zad/wiającej skuteczności, ze ao- 
t§d nie obudziło się ieszcze żadne powątpiewanie. Chinina stanowi najgt iWuieisza 
część tej pomady, przeto przypisać jej należy te naazwyczajne skutki działając i, 
•akoż od wiem lekarzy praktycznie z a /  jsowywaną Dywa. Przyteci odpowiada r: - 
kow,a swoja delikatnością ma»y wszelkim wymaganiom toalety , * powodu zas, ze 
do zamierzonego Użytku wystarczają dwa słoik" okazuje się jako jeden z najtań
szych środków

Cena jednego słoika wynosi 2 złr. 50 kr., za opakuW«nit 20 kr.
Wszelkie obs.Alunki przesełają ię tylko z* gotówkę, albo przekazanie należj 

tosui przez ponzte. "  „  .
v i ó w n y  sk ł a d  w Wiedniu u L •■oalzei, Leopoldstadt, rillerdortgass 3 Nr. 5. 

Zapas utrzymują Wc Lvowie pp. P. Mikolasz i A Berliner apteKarze.

, C. wyłącznjfe

W o ^ ł  d o  u s t

nprzyy.ilejowana

P ro sz e k  J o  z ę b ó w

m m m m m m m

udpoy.iadając wielostronnym Zadaniom, dołożyłam starania, by 
powyż wymiBnróńa Woda do ust i ‘proszek do zębów, których to 
środkóyy u moieh pacjentów przez przeciąg wielu /W yżyw ałem  z 
ja k  najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem *■09 T  ^paTzo 
ne i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych arty
kułów w każdem zoaczniejszem mieście. — Woda ^SSSSj^. 
do ust, uznana przez tvielu znakomitych lekarzy 
szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zaito-

  biegający, i wieloma zaświadczeniami potwier- ’
dzonay- Służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, rozpuszcza 
resztki potraw na zęnacb zostające i w zgniliznę przechodzące> wzmacnia 
dziąsła trwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu £$  ty-

hże i uchyla zły odór z ust-
S® do nabycia a podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krn 

kow“k,e8u. Galicji ł Bukowiny
uena ^aszŁ i Wody do usj Tytelammi . . . i złr. 4u c.
Ceną pudełka proszku do zębów ............... 1 zlr.
Życz®cy sobie utrzymywać Skład tych artykułów, racz® się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego.

Jó z^f Zygm unt Ujhelyj,
437 9—0 prakt,. lekarz od1 zębów w K rakuwie.

OZiENKiK LITERACKI,
wychodzący już rok dzies.ąty dwa razy na tydzień pod redakcją Jana Do 
brzanskiego jest na polu łbstorji i L‘teratury nzupełoienieu dążności, które so 
bie Gazeta Narodowa wytknęła. Kwest,e, traktowane w Gazecie ze stanowisu* 
poluyk bieżącej są w Dzienniku literackim rozbierane ze staoemska Iistorji 
albo w formach pamiętnikowych, powieściowych, albo w ogóle beletry“tj 
cznych.

W bieźjącym rokn zaw.erai Dziennik Literacki opróez wielts poeiyj, roz
praw i reoen^yj uajnowszycL obiawóir, na poiu sziuki i literatury narodowej, 
następujące główniejsze powieści, pamiętniki i rozprawy:
Dwudziestoletnie wygnanie czyli ucieczka z moja żon  ̂ i dwojgiem nieżywych dzieci. 
Zdarzenie prawasiwe z s. 1835. P zez Wincentego Migaidkiego. S o ld a t, nowe papie- 
tniki J. Gordont. (ąulorn Obrazków caryzmu). Kartka i kroniki 1846 r. Opowmuanfe 
pani J. W., spiaał H. Kraśmański. Wspomnienia Polki, (z roku 1845 t 1646.) Po 
żary pe ersbcrsuie i mosbiewscy liberaliści (dc dziejów Moskwy w IS60 i 18(  ̂) 
Jakńb Jasiuski fbiografia) M Romanowskiego. Rys z dziejów T toźdan po^klnb 
przea A. K. Stelinasiewiczn. Poiska pr/ró powstaniem (historja oa atnicl trzech 
la* Polski.) P m  »oniłsarz wojenny, szkic współczesny, z własnych i cudzych spoUrzeiiń 
śpisai N. M. Krotki pogląd na literatur* południowych SI .wian, przez dr. N Bęt
kowskiego. Szkiee mieszczańskie. Wspomni ni i z podróży. T ul •, - Przejaidkc.
po r s / P 1 mor .L-icn i azowskich wybrzeżach, tudzież pc dnieprowskirm Zapu 
rożu 1857 r Stosnnek żydów do gospodarstwa galicyjskiego, przez II. 9Is. Ordy
nacja Ostrogi en przez Ludwika Powidaja Lud i szlachta na Kasi zuDurnef z 
pamiętaików brygadjera Józefa Kopcia. Cmentarze lwowskie, stndjum historyczno- 
ubyczajowe przez L. P Swoi po św iede, powieść WLidystawe Olszewskiego. Krótki 
rys literatury prawa polskiego, prze-; Sr Cz. Rnś po«l nsuowaniem lUoskiewaKi :m 
Kobietn w ub iczu prawa, pi.ez prof dr. P. Burzyńskiego. Antoni Prozoir (pr 
czynek do pówefanii- Kościuszki), Ii. P. Listy Lacha z Lnclii-.-*- o literaturż.
pielgrzymów. Drobna szlacbr» w I oisce przez Mazura *. K uiusj Michałku 1MI 

Italski szkic t. wojen szwedzkich, przez L p. PoilUka moi,, yeb'panów  w  XVII. 
«  Er? ez ,L- P - P tkie \vyuadkov zaszlycb y
w lln m n im ff  n K^ri ^  o  » ks JózeTa Poniatowskiego (z r. 1742,.
Pninneiiw  ŁU Pm.ftwskiin przez K Cl «* twskiego. Ukiae.a wolylfókie.
I atn.ęli 1 ki szeregowi i gv.ard.ji z oddziału thaiom /-apalowicra, naprał iks. Cs 
uios ezeski o nosmacO Botesne wspomnienia Ąuidi Aczkiewiczowej (z r. 1846), 
nalinuk, obrazę* spó^ze^n}, przez 8 ;;  a Ifliasta litew»kK Ustęp z t*Lejów ku 
scioła ruskiego w Polsce (wiek 4Vt i XYI1)

Dodatek ppwieśeiowy co tydzień załączany zawierał: P o z o r y  , po
wieść przez F; Cieszewskiagn, częśc I. Część dru^a tej powieści, która z po- 
wodt uwięzieni, autora p. zerwane została,' będzie VycUdzić « dodatku zaraz 
po ukończeniu obecnie załączanej powieści j  R; Turskiego, pod tytułem: ŻY 
CIF BEZ JUTRA,

PfeL im neiatb  kwarttaiua v/ynosi bę? 
wego z przesyiką pocztową ° 
z Doaatkiem powieściowym 
we Lwowie bez Dodatku powieściowego 

z Dodatkiem powieściowym

Dodatku powienoit'- 
'•i złr. 70 cent. 
* » 20 ,
2 W 10 «
2 .  60 I

Oprócz tego dołączone co miesiąc ryciny damskich M bd polskie* 
kosztują kwartalnie 50 centów w. a.

Egzemplarzy kompletnych z trzech kwartałów tegorocznych -J- 
od 1. stycznia do ostatniego września, 1863 dostać można po cenie 
6 złr., a całoroczne 8 złr. w a. w miejscu.

-b ił

tlediAktorowie: 3 s l  D o b - z a ń  s k i , 't i t»! i» Dmochowski
a vssy A  ' •' •'-''1 - - ’ Ibo. ną. to i, D rukiem  K- P ill^ r*lilU 90 rrs. ’ i ‘


